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Kupiec i wrota alche­mika


O potężny kali­fie, wodzu wier­nych, z pokorą staję przed splen­do­rem twego
obli­cza, albo­wiem póki życia człek nie może liczyć na więk­szy zaszczyt.
Histo­ria, którą muszę ci opo­wie­dzieć, zaiste jest nie­zwy­kła i nawet
gdyby w cało­ści wyta­tu­owano ją w kąciku ludz­kiego oka, ów cud nie
przy­ćmiłby opi­sy­wa­nych przeze mnie wyda­rzeń, są one bowiem ostrze­że­niem
dla tych, któ­rzy pra­gną być ostrze­żeni, i nauką dla tych, któ­rzy
pożą­dają wie­dzy.


Zwę się Fuwaad ibn Abbas i przy­sze­dłem na świat tutaj, w Bag­da­dzie,
Mie­ście Pokoju. Mój ojciec był kup­cem zbo­żo­wym, ale ja więk­szą część
życia spę­dzi­łem jako dostawca tka­nin. Sprze­da­wa­łem jedwab z Damaszku,
płótno z Egiptu oraz maro­kań­skie chu­sty ozdo­bione zło­tym haftem. Byłem
zamoż­nym czło­wie­kiem, lecz serce mia­łem nie­spo­kojne i nie koiły go
luk­susy ani dawa­nie jał­mużny. A teraz stoję przed tobą, nie mając w sakiewce ani dir­hama, ale mą duszę wypeł­nia pokój.


Allah jest począt­kiem wszech­rze­czy, lecz jeśli Wasza Wspa­nia­łość
pozwoli, zacznę swą opo­wieść od dnia, gdy wybra­łem się na spa­cer po
dziel­nicy rze­mieśl­ni­ków zaj­mu­ją­cych się obróbką metalu. Chcia­łem nabyć
poda­ru­nek dla czło­wieka, z któ­rym łączyły mnie inte­resy, i powie­dziano
mi, że ucie­szyłby się ze srebr­nej tacy. Po pół­go­dzin­nych poszu­ki­wa­niach
zauwa­ży­łem, że jeden z naj­więk­szych skle­pów na tar­go­wi­sku prze­szedł w ręce nowego wła­ści­ciela. Miej­sce było bar­dzo atrak­cyjne i sklep z pew­no­ścią nie kosz­to­wał mało, posta­no­wi­łem więc wejść do środka i zoba­czyć, co można w nim nabyć.


Ni­gdy dotąd nie widzia­łem tak zdu­mie­wa­ją­cej róż­no­rod­no­ści towa­rów. Przy
wej­ściu stało astro­la­bium wypo­sa­żone w sie­dem tablic inkru­sto­wa­nych
sre­brem, zegar wodny wybi­ja­jący godziny oraz mosiężny sło­wik, który
śpie­wał, gdy tylko dął wiatr. Dalej można było zna­leźć jesz­cze bar­dziej
pomy­słowe mecha­ni­zmy. Gdy gapi­łem się na to wszystko jak dziecko
podzi­wia­jące żon­glera, z drzwi pro­wa­dzą­cych na zaple­cze wynu­rzył się
nagle sta­ru­szek.


— Witaj w mym skrom­nym skle­pie, panie — rzekł. — Zwą mnie Basha­ara­tem. W czym mogę ci pomóc?


— Masz tu na sprze­daż zaiste nie­zwy­kłe przed­mioty. Pro­wa­dzę inte­resy z kup­cami ze wszyst­kich stron świata, a mimo to ni­gdy nie widzia­łem im
podob­nych. Czy mogę zapy­tać, skąd pocho­dzą owe towary?


— Dzięki ci za te miłe słowa — odparł. — Wszystko, co tu widzisz,
powstało w moim warsz­ta­cie. Wyko­na­łem te mecha­ni­zmy sam albo zro­bili to
ucznio­wie pra­cu­jący pod moim nad­zo­rem.


Zaim­po­no­wało mi, że jeden czło­wiek potra­fił opa­no­wać tak wszech­stronne
umie­jęt­no­ści. Pyta­łem go o roz­ma­ite wysta­wione na sprze­daż instru­menty i odpo­wia­dał mi uczo­nymi wywo­dami doty­czą­cymi astro­lo­gii, mate­ma­tyki,
geo­man­cji i medy­cyny. Roz­ma­wia­li­śmy przez ponad godzinę, a fascy­na­cja i sza­cu­nek roz­kwi­tały we mnie niczym kwiat w pro­mie­niach wscho­dzą­cego
słońca. W końcu jed­nak wspo­mniał o swych eks­pe­ry­men­tach alche­micz­nych.


— Alche­micz­nych? — zapy­ta­łem zdzi­wiony, nie spra­wiał bowiem wra­że­nia
szar­la­tana. — Utrzy­mu­jesz, że potra­fisz zamie­niać pospo­lite metale w złoto?


— Potra­fię, panie, ale więk­szość ludzi nie tego przede wszyst­kim pra­gnie
od alche­mii.


— Cze­góż więc pra­gnie więk­szość?


— Źró­dła złota tań­szego niż wydo­by­wane z ziemi. Alche­mia opi­suje spo­soby
pro­du­ko­wa­nia tego metalu, ale pro­ce­dura jest tak żmudna, że w porów­na­niu
z nią wydo­by­wa­nie go w górach zdaje się łatwe jak zry­wa­nie gru­szek.


— Mądra odpo­wiedź — przy­zna­łem z uśmie­chem. — Nikt nie mógłby prze­czyć,
że jesteś uczo­nym czło­wie­kiem, ale wiem z doświad­cze­nia, że nie warto
wie­rzyć w alche­mię.


Basha­arat przyj­rzał mi się z namy­słem.


— Nie­dawno zbu­do­wa­łem coś, co może cię skło­nić do zmiany zda­nia. Był­byś
pierw­szą osobą, któ­rej pokażę owo urzą­dze­nie. Pra­gniesz je zoba­czyć?


— To by mnie wielce ura­do­wało.


— Pójdź więc za mną, pro­szę.


Podą­ży­łem za nim przez drzwi wio­dące na zaple­cze. W następ­nym
pomiesz­cze­niu znaj­do­wał się warsz­tat pełen urzą­dzeń, któ­rych
prze­zna­cze­nie było dla mnie tajem­nicą — meta­lo­wych sztab owi­nię­tych
kawał­kami mie­dzia­nej nici tak dłu­gimi, że mogłyby się­gnąć hory­zontu,
albo zwier­cia­deł zamon­to­wa­nych na okrą­głych gra­ni­to­wych płyt­kach
pły­wa­ją­cych w rtęci. Basha­arat nawet jed­nak nie spoj­rzał na to wszystko.


Popro­wa­dził mnie do masyw­nego pie­de­stału się­ga­ją­cego mi do piersi.
Pio­nowo usta­wiono na nim solidną meta­lową obręcz. Jej otwór miał
śred­nicę równą roz­pię­to­ści moich roz­po­star­tych ramion, otoczka zaś była
tak gruba, że nawet naj­sil­niej­szy z ludzi miałby trud­no­ści z pod­nie­sie­niem cało­ści. Metal był czarny jak noc, ale tak wygła­dzony, że
gdyby miał inny kolor, mógłby słu­żyć jako zwier­cia­dło. Basha­arat pole­cił
mi sta­nąć tak, bym zer­kał na obręcz z ukosa, sam zaś zatrzy­mał się na
wprost przed otwo­rem.


— Patrz, pro­szę — rzekł.


Wsu­nął rękę w otwór po pra­wej stro­nie, ale po lewej nic się nie
poja­wiło. Wyglą­dało to tak, jakby ucięto mu koń­czynę w łok­ciu. Poru­szał
kiku­tem w górę i w dół, a potem wycią­gnął nie­na­ru­szoną rękę.


Nie spo­dzie­wa­łem się, że tak uczony czło­wiek zniży się do
ilu­zjo­ni­stycz­nych sztu­czek, wyko­nał ją jed­nak zna­ko­mi­cie, nagro­dzi­łem go
więc uprzej­mymi bra­wami.


— A teraz chwilkę zacze­kaj — popro­sił i cof­nął się o krok.


Zacze­ka­łem i oto z otworu po lewej stro­nie wyło­niła się ręka
nie­przy­twier­dzona do ciała. Kry­jący ją rękaw był tego samego koloru, co
strój Basha­arata. Koń­czyna poru­szyła się kilka razy w górę i w dół, a potem znik­nęła w otwo­rze.


Pierw­sza sztuczka wydała mi się pomy­słowa, tę jed­nak musia­łem uznać za
nie­po­rów­na­nie dosko­nal­szą, jako że pie­de­stał i obręcz były sta­now­czo za
cien­kie, by mógł się w nich ukry­wać czło­wiek.


— Bar­dzo sprytne! — zawo­ła­łem.


— Dzię­kuję, ale to coś wię­cej niż tylko jar­marczna sztuczka. Prawa
strona obrę­czy wyprze­dza lewą o kilka sekund. Przejść przez nią zna­czy
poko­nać ten czas w jed­nej chwili.


— Nie rozu­miem.


— Pozwól, bym powtó­rzył demon­stra­cję.


Jego ręka ponow­nie znik­nęła w otwo­rze. Uśmiech­nął się i poru­szył nią
kil­ka­krot­nie, jakby bawił się w prze­cią­ga­nie liny. Potem wyjął rękę i wycią­gnął ku mnie otwartą dłoń. Pozna­łem pier­ścień, który na niej leżał.


— To mój pier­ścień! — Spraw­dzi­łem rękę, ale na­dal mia­łem go na palcu. —
Wycza­ro­wa­łeś dupli­kat.


— Nie, to naprawdę twój pier­ścień. Zacze­kaj.


Znowu wsa­dził rękę w otwór, tym razem od lewej. Pra­gnąc zro­zu­mieć
mecha­nizm sztuczki, pod­bie­głem bli­żej, by zła­pać go za rękę. To nie była
sztuczna dłoń, lecz cie­pła i żywa, tak samo jak moja. Pocią­gną­łem za
nią, ale szarp­nęła w drugą stronę. Potem zdjęła mi pier­ścień z palca,
zręcz­nie jak zło­dzie­ja­szek, i znik­nęła w otwo­rze.


— Ukra­dła mi pier­ścień! — zawo­ła­łem.


— Nie, panie — zaprze­czył Basha­arat. — Mam go tutaj. — Wrę­czył mi
pier­ścień, który trzy­mał w ręce. — Wybacz, że cię pod­sze­dłem.


Wło­ży­łem pier­ścień na palec.


— Mia­łeś go, nim jesz­cze mi go zdją­łeś.


W tej samej chwili po pra­wej stro­nie otworu poja­wiła się ręka.


— Co to? — zawo­ła­łem. Tym razem rów­nież pozna­łem ją po ręka­wie, choć nie
widzia­łem, by ją tam wkła­dał.


— Pamię­taj, że prawa strona obrę­czy wyprze­dza lewą — odparł. Potem
pod­szedł do lewej strony urzą­dze­nia i wsa­dził rękę w otwór. Znowu
znik­nęła.


Wasza Wspa­nia­łość z pew­no­ścią już to zro­zu­miał, ja jed­nak zorien­to­wa­łem
się dopiero w owej chwili. Wszystko, co działo się po pra­wej stro­nie
obrę­czy, kilka sekund póź­niej znaj­do­wało swe odbi­cie po lewej.


— Czy to czary? — zapy­ta­łem.


— Nie, panie. Ni­gdy nie spo­tka­łem dżinna, a nawet gdyby tak się
zda­rzyło, nie uwie­rzył­bym, że spełni moje życze­nia. To rodzaj alche­mii.


Przy­stą­pił do wyja­śnień. Mówił o tym, że poszu­ki­wał maleń­kich porów w skó­rze rze­czy­wi­sto­ści, przy­po­mi­na­ją­cych otwory wygry­zione w drew­nie
przez robaki. Opo­wie­dział, że zna­la­zł­szy podobny otwo­rek, potrafi go
powięk­szyć i roz­cią­gnąć, podob­nie jak szklarz prze­ra­bia kro­pelkę
sto­pio­nego szkła w długą rurkę. Dodał też, że pozwala cza­sowi po jed­nej
stro­nie otworu pły­nąć nor­mal­nym ryt­mem, po dru­giej zaś zagęsz­cza go na
podo­bień­stwo syropu. Wyznaję, że nie w pełni zro­zu­mia­łem jego słowa i nie potra­fię orzec, czy były prawdą. Mogłem mu jedy­nie powie­dzieć:


— Stwo­rzy­łeś coś zaiste zdu­mie­wa­ją­cego.


— Dzię­kuję, ale to jedy­nie wstęp do tego, co zamie­rza­łem ci poka­zać —
odparł i ski­nął na mnie, każąc podą­żyć za sobą do następ­nego pokoju
poło­żo­nego dalej na zaple­czu. Na jego środku ulo­ko­wano okrą­głe drzwi o masyw­nej fra­mu­dze wyko­na­nej z tego samego czar­nego metalu.


— Przed­tem poka­za­łem ci Wrota Sekund — oznaj­mił. — Oto są Wrota Lat.
Dwie strony tych drzwi dzieli od sie­bie dwa­dzie­ścia lat.


Wyznaję, że w pierw­szej chwili nie poją­łem sensu jego słów. Wyobra­zi­łem
sobie, jak sięga ręką do pra­wej strony otworu i czeka dwa­dzie­ścia lat,
aż pojawi się ona po lewej. To byłaby bar­dzo dziwna sztuczka magiczna.
Powie­dzia­łem mu to i roze­śmiał się w głos.


— To jeden ze spo­so­bów wyko­rzy­sta­nia Wrót — przy­znał. — Wyobraź sobie
jed­nak, co by się stało, gdy­byś sam przez nie prze­szedł. — Sta­nął przy
otwo­rze, przy­wo­łał mnie ski­nie­niem dłoni, a potem wska­zał ręką na drugą
stronę. — Spójrz.


Zoba­czy­łem, że po dru­giej stro­nie leżą inne dywany i poduszki.
Pokrę­ci­łem głową na boki, uświa­da­mia­jąc sobie, że po dru­giej stro­nie
drzwi znaj­duje się inne pomiesz­cze­nie.


— Widzimy pokój takim, jakim będzie za dwa­dzie­ścia lat — wyja­śnił
Basha­arat. Zamru­ga­łem jak ktoś, kto ujrzy na pustyni miraż wody, ale
obraz pokoju się nie zmie­nił.


— I mówisz, że mógł­bym przejść na drugą stronę? —zapy­ta­łem.


— Mógł­byś. W ten spo­sób odwie­dził­byś Bag­dad, jakim sta­nie się za
dwa­dzie­ścia lat. Nie­wy­klu­czone, że zna­la­zł­byś star­szą wer­sję samego
sie­bie i poga­wę­dził­byś z nią. Potem mógł­byś znowu przejść przez Wrota
Lat i wró­cić do dnia dzi­siej­szego.


Gdy usły­sza­łem jego słowa, zakrę­ciło mi się w gło­wie.


— Zro­bi­łeś to? — zapy­ta­łem. — Prze­sze­dłeś przez te drzwi?


— Tak, podob­nie jak wielu moich klien­tów.


— Przed­tem wspo­mnia­łeś, że jestem pierw­szą osobą, któ­rej to poka­zu­jesz.


— Te Wrota tak. Ale przez wiele lat pro­wa­dzi­łem sklep w Kairze i tam
wła­śnie skon­stru­owa­łem pierw­sze Wrota Lat. Poka­zy­wa­łem je wielu ludziom
i nie­je­den z nich sko­rzy­stał.


— I czego się dowie­dzieli z roz­mowy ze star­szymi wer­sjami samych sie­bie?


— Każdy dowia­duje się cze­goś innego. Jeśli chcesz, opo­wiem ci o jed­nym z nich.


Tak też zro­bił i, jeśli Wasza Wspa­nia­łość raczy pozwo­lić, powtó­rzę teraz
jego histo­rię.


Opo­wieść o far­tow­nym powroź­niku


Był raz sobie mło­dzie­niec imie­niem Has­san, który zaj­mo­wał się
powroź­nic­twem. Prze­szedł przez Wrota Lat, bo chciał zoba­czyć, jak będzie
wyglą­dał Kair za dwa­dzie­ścia lat, a uczy­niw­szy to, zdu­miał się, jak
bar­dzo mia­sto się roz­ro­sło. Czuł się, jakby zna­lazł się w sce­nie
wyha­fto­wa­nej na arra­sie, a choć mia­sto na­dal pozo­sta­wało tym samym
Kairem, gapił się na codzienne widoki, jakby były nie­zwy­kłymi cudami.


Gdy spa­ce­ro­wał w pobliżu Bramy Zuwe­ila, gdzie poka­zują swe sztuczki
zakli­na­cze węży i tań­czący z mie­czami, usły­szał woła­nie astro­loga:


— Mło­dzień­cze, czy pra­gniesz poznać przy­szłość?


— Już ją znam — odparł ze śmie­chem Has­san.


— Ale z pew­no­ścią chciał­byś się dowie­dzieć, czy zdo­bę­dziesz bogac­two?


— Jestem powroź­ni­kiem. Wiem, że go nie zdo­będę.


— Skąd ta pew­ność? Czy sły­sza­łeś, że sławny kupiec Has­san al-Hub­baul
rów­nież zaczy­nał jako powroź­nik?


To pobu­dziło cie­ka­wość Has­sana. Zaczął wypy­ty­wać ludzi na tar­go­wi­sku,
czy sły­szeli o owym boga­tym kupcu, i prze­ko­nał się, że jego imię jest
powszech­nie znane. Miesz­kał on ponoć w boga­tej dziel­nicy Bir­kat al-Fil,
Has­san udał się więc tam i zapy­tał o drogę do domu kupca. Oka­zało się,
że to naj­więk­szy budy­nek na całej ulicy.


Zapu­kał do drzwi i sługa zapro­wa­dził go do prze­stron­nej, pięk­nie
urzą­dzo­nej sali, gdzie pośrodku biła fon­tanna. Cze­kał tam, aż słu­żący
przy­pro­wa­dzi swego pana, gdy jed­nak podzi­wiał gład­kie hebany i mar­mury,
czuł, że to nie miej­sce dla niego. Gdy chciał już odejść, poja­wił się on
sam, star­szy o dwa­dzie­ścia lat.


— Naresz­cie jesteś! — zawo­łał tam­ten. — Spo­dzie­wa­łem się cie­bie.


— Naprawdę? — zdu­miał się Has­san.


— Oczy­wi­ście. Prze­cież odwie­dzi­łem w mło­do­ści samego sie­bie, jak ty
teraz odwie­dzasz mnie. Minęło już tyle lat, że nie pamię­ta­łem dokład­nej
daty. Chodź, zjemy razem obiad.


Dwaj Has­sa­no­wie udali się do jadalni. Słu­dzy przy­nie­śli im kur­czaka
fasze­ro­wa­nego orze­chami pista­cjo­wymi, sma­żone owoce w mio­dzie oraz
pie­czoną jagnię­cinę z przy­pra­wio­nymi owo­cami gra­natu. Star­szy Has­san
opo­wie­dział o kilku szcze­gó­łach ze swego życia. Wspo­mniał, że pro­wa­dzi
roz­ma­ite inte­resy, ale nie wyja­śnił, jak został kup­cem. Mówił też o żonie, ale oznaj­mił, że to nie pora, by młod­szy męż­czy­zna ją poznał.
Zamiast tego popro­sił go, by przy­po­mniał mu kilka figli, jakich dopu­ścił
się w dzie­ciń­stwie. Śmiał się gło­śno, słu­cha­jąc opo­wie­ści, które czas
wyma­zał już z jego pamięci.


— Jak ci się udało tak bar­dzo odmie­nić swój los? — zapy­tał wresz­cie
Has­san.


— Powiem ci tylko jedno: gdy będziesz się wybie­rał na tar­go­wi­sko po
kono­pie, zmie­rza­jąc Ulicą Czar­nego Psa, ni­gdy nie idź jej połu­dniową
stroną, jak dotąd. Zawsze wybie­raj pół­nocną.


— I to umoż­liwi mi poprawę losu?


— Zrób, jak ci mówię. A teraz wra­caj do domu. Masz sporo sznu­rów do
zro­bie­nia. Będziesz wie­dział, kiedy znowu mnie odwie­dzić.


Młody Has­san wró­cił do swego czasu i postę­po­wał, jak mu kazano. Zawsze
trzy­mał się pół­noc­nej strony ulicy, mimo że nie było tam cie­nia. Po
kilku dniach stał się świad­kiem wypadku. Po połu­dnio­wej stro­nie ulicy,
naprze­ciwko niego, koń wpadł w szał. Kop­nął kilku ludzi, jedną osobę
zra­nił, prze­wra­ca­jąc na nią dzban z ole­jem pal­mo­wym, a następną nawet
stra­to­wał kopy­tami.


Gdy zamie­sza­nie się skoń­czyło, Has­san pomo­dlił się do Allaha o uzdro­wie­nie dla ran­nych i o spo­kój dla duszy zabi­tego, a także
podzię­ko­wał za oca­le­nie.


Naza­jutrz znowu prze­szedł przez Wrota Lat i odszu­kał swą star­szą wer­sję.


— Czy zra­nił cię ten koń? — zapy­tał.


— Nie, ponie­waż posłu­cha­łem ostrze­że­nia samego sie­bie. Nie zapo­mi­naj, że
ty i ja jeste­śmy jed­nym czło­wie­kiem. Wszystko, co ci się przy­da­rzyło,
spo­tka kie­dyś mnie.


Od tej pory star­szy Has­san udzie­lał młod­szemu wska­zó­wek, a młod­szy ich
słu­chał. Nie kupił jaj od tego samego han­dla­rza, co zawsze, i dzięki
temu nie zacho­ro­wał, co przy­tra­fiło się wszyst­kim klien­tom, któ­rzy jedli
jaja z zaka­żo­nego koszyka. Nabył więk­szy zapas konopi i dla­tego nie
zabra­kło mu mate­riału, gdy kara­wana się spóź­niła i całą resztę
powroź­ni­ków dotknęły braki surowca. Dzięki suge­stiom star­szego Has­sana
unik­nął wielu kło­po­tów, zasta­na­wiał się jed­nak, dla­czego ów nie chce mu
powie­dzieć wię­cej. Z kim się ożeni? W jaki spo­sób zdo­bę­dzie mają­tek?


Wresz­cie, pew­nego dnia, gdy sprze­dał na targu cały zapas sznura i wra­cał
do domu z wyjąt­kowo pełną sakiewką, Has­san zde­rzył się na ulicy z jakimś
chło­pa­kiem. Poszu­kał ręką mieszka, zorien­to­wał się, że go nie ma, i odwró­cił się z krzy­kiem, wypa­tru­jąc w tłu­mie zło­dzieja. Ten usły­szał go
i natych­miast rzu­cił się do ucieczki. Has­san zauwa­żył, że zło­dziejaszek
ma bluzę roze­rwaną w łok­ciu, ale chło­pak szybko znik­nął mu z oczu.


Ogar­nął go szok. Jak to moż­liwe, że star­szy Has­san go przed tym nie
ostrzegł? Zasko­cze­nie szybko jed­nak ustą­piło miej­sca gnie­wowi. Rzu­cił
się w pościg. Prze­py­chał się przez tłum, wypa­tru­jąc roz­dar­tej na łok­ciu
szaty, aż wresz­cie przy­pad­kowo zauwa­żył zbiega przy­kuc­nię­tego za wozem z owo­cami. Cap­nął go i zaczął krzy­czeć gło­śno, że zła­pał zło­dzieja.
Chło­pak, bojąc się aresz­to­wa­nia, wypu­ścił sakiewkę i zalał się łzami.
Has­san gapił się na niego przez długi czas. Wresz­cie gniew mu minął i pozwo­lił zło­dziejaszkowi uciec.


— Dla­czego mnie nie ostrze­głeś przed kie­szon­kow­cem? — zapy­tał star­szego
Has­sana pod­czas następ­nego spo­tka­nia.


— Czy nie spodo­bała ci się ta przy­goda? — odpo­wie­dział pyta­niem tam­ten.
Has­san chciał zaprze­czyć, powstrzy­mał się jed­nak.


— Podo­bała mi się — przy­znał. Ści­ga­jąc chło­paka, nie miał poję­cia, czy
go dogoni, czy nie. Dla­tego krew krą­żyła mu w żyłach naj­in­ten­syw­niej od
wielu tygo­dni. Widok łez zło­dzie­jaszka przy­po­mniał mu zaś o naucza­niu
Pro­roka doty­czą­cym war­to­ści miło­sier­dzia. Gdy Has­san pozwo­lił
ulicz­ni­kowi uciec, poczuł się czło­wie­kiem cno­tli­wym.


— Czy wolał­byś, żebym cię tego pozba­wił?


Podob­nie jak w doro­sło­ści nie­raz uświa­da­miamy sobie war­tość oby­cza­jów,
które w mło­do­ści uwa­ża­li­śmy za absur­dalne, Has­san zro­zu­miał, że
ukry­wa­nie infor­ma­cji może mieć war­tość rów­nie wielką jak jej ujaw­nie­nie.


— Nie — przy­znał. — Dobrze się stało, że mnie nie ostrze­głeś.


— A teraz powiem ci coś bar­dzo waż­nego — zaczął star­szy Has­san,
zorien­to­waw­szy się, że jego młod­sza wer­sja wszystko zro­zu­miała. —
Wynaj­mij konia. Wskażę ci drogę do miej­sca poło­żo­nego mię­dzy wzgó­rzami
na zachód od mia­sta. Znaj­dziesz tam gaj, a w nim drzewo, w które ude­rzył
pio­run. Odszu­kaj naj­cięż­szy z leżą­cych pod drze­wem kamieni, który
zdo­łasz odwró­cić, i zacznij pod nim kopać.


— Czego mam tam szu­kać?


— Będziesz wie­dział, kiedy to znaj­dziesz.


Naza­jutrz Has­san poje­chał mię­dzy wzgó­rza i szu­kał tak długo, aż wresz­cie
tra­fił na wła­ściwe drzewo. Zie­mię pod nim pokry­wało mnó­stwo gła­zów.
Has­san odwró­cił pierw­szy i zaczął pod nim kopać, a następ­nie drugi i trzeci. W końcu jego łopata ude­rzyła w coś twar­dego. Odgar­nął zie­mię i zna­lazł pod spodem skrzy­nię z brązu, pełną zło­tych dina­rów oraz
biżu­te­rii. Ni­gdy w życiu nie widział takiego skarbu. Zała­do­wał skrzy­nię
na koń­ski grzbiet i wró­cił do Kairu.


— Skąd wie­dzia­łeś, gdzie ukryto skarb? — zapy­tał swą star­szą wer­sję
pod­czas następ­nego spo­tka­nia.


— Dowie­dzia­łem się od samego sie­bie — wyja­śnił star­szy Has­san. — Tak
samo jak ty. Jeśli zaś pytasz o to, gdzie zdo­by­li­śmy tę wie­dzę, mogę ci
powie­dzieć tylko tyle, że była to wola Allaha. Ona wyja­śnia wszystko, co
się dzieje.


— Przy­się­gam, że dobrze wyko­rzy­stam te bogac­twa, któ­rymi pobło­go­sła­wił
mnie Allah — rzekł młod­szy Has­san.


— A ja odna­wiam tę przy­sięgę — dodał star­szy. — To nasza ostat­nia
roz­mowa. Od tej chwili sam potra­fisz odna­leźć drogę. Pokój niech będzie
z tobą.


Has­san wró­cił do domu. Złoto pozwo­liło mu kupić wiel­kie zapasy konopi,
nająć robot­ni­ków i zaofe­ro­wać im godziwą zapłatę. Dzięki temu mógł
korzyst­nie sprze­da­wać sznury wszyst­kim nabyw­com. Oże­nił się z piękną i bystrą kobietą, a potem, idąc za jej radą, zaczął han­dlo­wać rów­nież
innymi towa­rami, aż wresz­cie stał się boga­tym i sza­no­wa­nym kup­cem. Cały
ten czas hoj­nie wspie­rał ubo­gich i żył jak czło­wiek spra­wie­dliwy. Tak
oto Has­san wiódł życie naj­szczę­śliw­sze z moż­li­wych, aż wresz­cie
prze­rwała je śmierć, która zrywa więzy i nisz­czy rado­ści.


* * *


— To wspa­niała opo­wieść — rze­kłem. — Cóż mogłoby być lep­szą zachętą dla
kogoś, kto roz­waża, czy zro­bić uży­tek z Wrót?


— Roz­sąd­nie postę­pu­jesz, zacho­wu­jąc scep­ty­cyzm — oznaj­mił Basha­arat. —
Allah nagra­dza tych, któ­rych pra­gnie nagro­dzić, i karze tych, któ­rych
chce uka­rać. Wrota nie zmie­nią jego opi­nii o tobie.


Poki­wa­łem głową, sądząc, że go rozu­miem.


— Nawet jeśli czło­wiek unik­nie nie­szczęść, jakie spo­tkały w życiu jego
star­szą wer­sję, nie ma gwa­ran­cji, że ominą go inne klę­ski.


— Nie. Wybacz star­cowi, że wyra­ził się nie­pre­cy­zyj­nie. Wrota nie są jak
lote­ria, w któ­rej za każ­dym razem wyciąga się inny los. Przy­po­mi­nają
raczej tajne przej­ście w pałacu, pozwa­la­jące dotrzeć do danej kom­naty
szyb­ciej niż przez znany wszyst­kim kory­tarz. Kom­nata pozo­staje taka
sama, bez względu na to, któ­rymi drzwiami się do niej wcho­dzi.


To mnie zasko­czyło.


— Chcesz powie­dzieć, że przy­szłość jest z góry usta­lona? Nie można jej
zmie­nić tak samo jak prze­szło­ści?


— Powia­dają, że skru­cha i pokuta mogą wyma­zać prze­szłość.


— Ja rów­nież o tym sły­sza­łem, ale w moim przy­padku nie oka­zało się to
prawdą.


— Sły­szę to z przy­kro­ścią — odparł Basha­arat. — Mogę ci jedy­nie
powie­dzieć, że przy­szłość niczym się nie różni od prze­szło­ści.


Zasta­na­wia­łem się przez chwilę nad jego sło­wami.


— Jeśli więc czło­wiek dowie się, że za dwa­dzie­ścia lat nie będzie go już
wśród żywych, nie zdoła w żaden spo­sób unik­nąć śmierci? — Sta­ru­szek
ski­nął głową. Przy­gnę­biła mnie ta wia­do­mość, potem jed­nak nasu­nęła mi
się myśl, że może to rów­nież stać się gwa­ran­cją. — Ale przy­pu­śćmy, że
ktoś się dowie, iż za dwa­dzie­ścia lat na­dal będzie żył. W takim
przy­padku nic przez ten czas nie będzie mogło go zabić. Będzie mógł bez
obaw wal­czyć w bitwach, pewien, że nie pole­gnie.


— To moż­liwe — przy­znał Basha­arat. — Ale nie można rów­nież wyklu­czyć
moż­li­wo­ści, że czło­wiek pra­gnący podob­nej gwa­ran­cji po sko­rzy­sta­niu z Wrót prze­ko­nałby się, że jego star­sza wer­sja nie żyje.


— Ach — mruk­ną­łem. — Czy więc tylko roz­trop­nym udaje się spo­tkać samych
sie­bie?


— Pozwól, że opo­wiem ci o innym czło­wieku, który sko­rzy­stał z Wrót.
Będziesz mógł sam zde­cy­do­wać, czy był roz­tropny, czy nie.


Basha­arat opo­wie­dział mi drugą histo­rię i, jeśli Wasza Wspa­nia­łość
pozwoli, powtó­rzę ją teraz.


Opo­wieść o tka­czu, który okradł samego sie­bie


Był raz sobie młody tkacz imie­niem Ajib, który żył skrom­nie, utrzy­mu­jąc
się z tka­nia dywa­nów, ale pożą­dał luk­su­sów, jakimi cie­szą się boga­cze.
Usły­szaw­szy opo­wieść o Has­sa­nie, bez­zwłocz­nie posta­no­wił, że rów­nież
przej­dzie przez Wrota Lat, by spo­tkać star­szą wer­sję samego sie­bie. Był
prze­ko­nany, że przy­szłość okaże się dla niego rów­nie szczo­dra jak dla
Has­sana.


Gdy tylko zja­wił się w Kairze dwa­dzie­ścia lat póź­niej, natych­miast udał
się do boga­tej dziel­nicy Bir­kat al-Fil i zaczął wypy­ty­wać ludzi, gdzie
mieszka Ajib ibn Taher. Gdyby spo­tkał kogoś, kto znał jego star­szą
wer­sję i zauwa­żyłby ich podo­bień­stwo, był przy­go­to­wany przed­sta­wić się
jako syn Ajiba, nie­dawno przy­były z Damaszku. Nie miał jed­nak oka­zji
tego uczy­nić, albo­wiem żaden z ludzi, z któ­rymi roz­ma­wiał, nie znał
nikogo o tym imie­niu.


W końcu posta­no­wił wró­cić do swej daw­nej dziel­nicy, by się prze­ko­nać,
czy ktoś tam wie, dokąd się prze­niósł. Dotarł na ulicę, przy któ­rej
miesz­kał, i zapy­tał jakie­goś chło­paka, czy wie, gdzie zna­leźć czło­wieka
zwa­nego Aji­bem. Chło­pak skie­ro­wał go do jego sta­rego domu.


— Nie, tam miesz­kał kie­dyś — sprze­ci­wił się Ajib. — A gdzie mieszka
teraz?


— Jeśli od wczo­raj się prze­pro­wa­dził, to nic mi o tym nie wia­domo —
odparł chło­pak.


Ajib nie potra­fił w to uwie­rzyć. Jak to moż­liwe, by po dwu­dzie­stu latach
wciąż żył w tym samym domu? To by zna­czyło, że jego star­sza wer­sja nie
zdo­była bogac­twa i nie może mu udzie­lić żad­nych rad, a przy­naj­mniej nie
takich, które przy­nio­słyby Aji­bowi korzy­ści. Dla­czego jego los tak
bar­dzo się róż­nił od losu far­tow­nego powroź­nika? W nadziei, że chło­pak
się pomy­lił, posta­no­wił, że zaczeka pod domem i będzie wszystko uważ­nie
obser­wo­wał.


W końcu ujrzał wycho­dzą­cego z domu męż­czy­znę. Z roz­pa­czą poznał samego
sie­bie, star­szego o dwa­dzie­ścia lat. Star­szemu Aji­bowi towa­rzy­szyła
jakaś kobieta, zapewne jego żona, lecz led­wie ją zauwa­żył, dostrze­ga­jąc
jedy­nie fakt, że nie udało mu się popra­wić wła­snego losu. Z przy­gnę­bie­niem przy­glą­dał się ubo­gim sza­tom noszo­nym przez star­szą parę,
która wkrótce znik­nęła mu z oczu.


Gnany cie­ka­wo­ścią podobną do tej, która każe ludziom oglą­dać ścięte
głowy ska­zań­ców, Ajib pod­szedł do drzwi domu. Jego klucz na­dal paso­wał
do zamka, mógł więc wejść do środka. Meble się zmie­niły, były jed­nak
pro­ste i sfa­ty­go­wane. Ich widok zatrwo­żył Ajiba. Czy po dwu­dzie­stu
latach nie mógł sobie pozwo­lić na lep­sze poduszki?


Pod wpły­wem impulsu pod­szedł do drew­nia­nej skrzynki, w któ­rej zwykł
trzy­mać oszczęd­no­ści. Otwo­rzył zamek, uniósł pokrywę i zoba­czył, że
kufe­rek jest pełen zło­tych dina­rów.


Ten widok go zdu­miał. Star­szy Ajib miał całą skrzynkę złota, a mimo to
ubie­rał się ubogo i przez dwa­dzie­ścia lat miesz­kał w tym samym domu!
Ależ z niego smętny ską­piec, pomy­ślał. Posiada mają­tek, ale się nim nie
cie­szy. Ajib od dawna wie­dział, że nie można zabrać ze sobą dobytku do
grobu. Czyżby z wie­kiem zapo­mniał o tej praw­dzie?


Doszedł do wnio­sku, że podobne bogac­two powinno nale­żeć do tego, kto
potrafi się nim cie­szyć, to zna­czy do niego. Tłu­ma­czył sobie, że
zabie­ra­jąc złoto swej star­szej wer­sji, nie popełni kra­dzieży, bo
prze­cież trafi ono do jego rąk. Wziął kufe­rek na plecy i z wiel­kim
wysił­kiem zdo­łał go prze­nieść przez Wrota Lat do zna­nego sobie Kairu.


Część nowo zdo­by­tego bogac­twa powie­rzył ban­kie­rowi, ale zawsze nosił
przy sobie wypeł­nioną zło­tem sakiewkę. Ubie­rał się w dama­sceń­ską szatę,
trze­wiki z kur­dy­banu i khu­ra­sań­ski tur­ban ozdo­biony klej­no­tem. Wyna­jął
dom w boga­tej dziel­nicy, ozdo­bił go naj­wspa­nial­szymi dywa­nami oraz
sofami, przy­jął też kucha­rza, by przy­go­to­wy­wał mu wystawne posiłki.


Następ­nie odszu­kał brata kobiety, któ­rej od dawna pożą­dał z daleka.
Zwała się Taahira. Jej brat był apte­ka­rzem i poma­gała mu pro­wa­dzić
inte­res. Ajib od czasu do czasu kupo­wał tam jakieś medy­ka­menty, by mieć
oka­zję poroz­ma­wiać z Taahirą. Pew­nego razu opadł jej kwef i Ajib
zoba­czył oczy, ciemne i piękne jak u gazeli. Brat Taahiry ni­gdy by nie
pozwo­lił, by poślu­biła tka­cza, ale teraz Ajib mógł się zapre­zen­to­wać
jako korzystna par­tia.


Brat Taahiry przy­stał na mał­żeń­stwo, ona też się nie opie­rała, ponie­waż
rów­nież pra­gnęła Ajiba. Ten nie żało­wał wydat­ków na wesele. Wyna­jął
jedną z barek wyciecz­ko­wych pły­wa­ją­cych po kanale na połu­dnie od mia­sta
i wypra­wił ucztę z muzy­kan­tami i tan­ce­rzami, pod­czas któ­rej poda­ro­wał
pan­nie mło­dej wspa­niały naszyj­nik z pereł. O owej uro­czy­sto­ści
plot­ko­wano w całej dziel­nicy.


Ajib rado­wał się zdo­by­tym mająt­kiem oraz Taahirą i przez tydzień czy dwa
oboje wie­dli zaiste cudowne życie. Pew­nego dnia wró­cił jed­nak do domu i zoba­czył, że drzwi wyła­mano, a ze środka wynie­siono wszyst­kie srebrne i złote przed­mioty. Prze­ra­żony kucharz wyszedł z ukry­cia i poin­for­mo­wał
go, że rabu­sie zabrali rów­nież Taahirę.


Ajib modlił się do Allaha tak długo, aż wresz­cie zasnął, zmę­czony z nie­po­koju. Ran­kiem obu­dziło go puka­nie do drzwi. Za nimi stał
nie­zna­jomy.


— Mam dla cie­bie wia­do­mość — oznaj­mił.


— Jak ona brzmi?


— Twoja żona jest bez­pieczna.


Ajib poczuł, że strach i gniew kipią mu w żołądku niby czarna żółć.


— Jakiego okupu żądasz? — zapy­tał.


— Dzie­się­ciu tysięcy dina­rów.


— To wię­cej niż wszystko, co posia­dam! — zawo­łał Ajib.


— Nie tar­guj się ze mną — wark­nął pory­wacz. — Widzia­łem, że wyda­wa­łeś
pie­nią­dze, jak inni wyle­wają wodę.


Ajib padł na kolana.


— Byłem roz­rzutny. Klnę się na imię Pro­roka, że nie mam tak wiel­kiej
sumy.


Zło­czyńca przyj­rzał mu się z uwagą.


— Zbierz wszyst­kie pie­nią­dze, które masz — zażą­dał. — Przyjdę po nie
jutro o tej samej porze. Jeśli dojdę do wnio­sku, że to za mało, twoja
żona zgi­nie. Jeśli jed­nak ci uwie­rzę, moi ludzie ci ją zwrócą.


Ajib zro­zu­miał, że nie ma innego wyboru.


— Zgoda — rzekł i zbójca wyszedł.


Naza­jutrz Ajib udał się do ban­kiera i ode­brał wszyst­kie pozo­stałe
pie­nią­dze. Dał je rabu­siowi, który dostrzegł despe­ra­cję w jego oczach i poczuł się usa­tys­fak­cjo­no­wany. Dotrzy­mał obiet­nicy. Wie­czo­rem Taahira
wró­ciła do domu.


— Nie potra­fi­łam uwie­rzyć, że zapła­ci­łeś za mnie tak wielką sumę —
rze­kła.


— Bez cie­bie pie­nią­dze nie spra­wi­łyby mi rado­ści — odparł Ajib. Z zasko­cze­niem prze­ko­nał się, że to prawda. — Ale teraz żałuję, że nie
mogę już kupić ci wszyst­kiego, na co zasłu­gu­jesz.


— Ni­gdy już nie będziesz mi musiał niczego kupo­wać — zapew­niła. Ajib
pokło­nił głowę.


— Czuję się, jakby uka­rano mnie za moje występki.


— Jakie występki? — zapy­tała Taahira, ale jej nie odpo­wie­dział. — Nie
pyta­łam cię o to przed­tem — cią­gnęła — ale wiem, że nie odzie­dzi­czy­łeś
swo­ich pie­nię­dzy. Powiedz, czy je ukra­dłeś?


— Nie — skła­mał Ajib, nie chcąc przy­znać się do prawdy przed nią ani
nawet przed sobą samym. — Dano mi je.


— Zatem to była pożyczka?


— Nie. Nie muszę ich odda­wać.


— I nie zamie­rzasz tego zro­bić? — Taahira była wstrzą­śnięta. —
Satys­fak­cjo­nuje cię myśl, że jakiś inny męż­czy­zna zapła­cił za nasze
wesele? — Była na gra­nicy łez. — Czy więc jestem żoną twoją, czy
tam­tego?


— Moją — zapew­nił.


— Jak to moż­liwe, kiedy zawdzię­czam życie innemu?


— Nie chciał­bym, byś zwąt­piła w moją miłość — stwier­dził Ajib. —
Przy­się­gam, że spłacę wszystko, do ostat­niego dir­hama.


Tak oto Ajib i Taahira prze­nie­śli się do jego sta­rego domu i zaczęli
oszczę­dzać. Oboje pra­co­wali u jej brata, apte­ka­rza, a gdy w końcu stał
się pro­du­cen­tem per­fum zaopa­tru­ją­cym boga­czy, prze­jęli po nim aptekę i sprze­da­wali lekar­stwa cho­rym. Zara­biali nie­źle, ale mak­sy­mal­nie
ogra­ni­czali wydatki, żyjąc skrom­nie i napra­wia­jąc uszko­dzone sprzęty,
zamiast kupo­wać nowe. Przez dłu­gie lata Ajib uśmie­chał się, wrzu­ca­jąc do
kuferka kolejną monetę, i mówił żonie, że to znak tego, jak bar­dzo ją
ceni. Zapew­niał, że nawet gdy skrzynka wypełni się w cało­ści, będzie to
opła­calne.


Nie­ła­two jed­nak wypeł­nić skrzynkę, doda­jąc za każ­dym razem tylko po
kilka monet. Dla­tego to, co zaczęło się jako oszczęd­ność, stop­niowo
prze­ro­dziło się w skąp­stwo, a roz­trop­ność ustą­piła miej­sca skner­stwu. Co
gor­sza, wza­jemne uczu­cia Ajiba i Taahiry sła­bły z upły­wem czasu. Zaczęli
żywić do sie­bie urazę z powodu pie­nię­dzy, któ­rych nie mogli wydać.


Tak oto mijały im lata, a Ajib sta­rzał się, cze­ka­jąc na chwilę, gdy
ukradną mu jego złoto.


* * *


— Cóż za nie­zwy­kła i smutna opo­wieść — rze­kłem.


— Zaiste — zgo­dził się Basha­arat. — Czy powie­dział­byś, że Ajib postą­pił
roz­trop­nie?


— Nie mam prawa go osą­dzać — odpar­łem po chwili waha­nia. — Musi żyć z kon­se­kwen­cjami swych uczyn­ków, podob­nie jak ja muszę żyć z kon­se­kwen­cjami moich. — Umil­kłem na chwilę. — Podzi­wiam jed­nak jego
szcze­rość. To nie­zwy­kłe, że ci o wszyst­kim opo­wie­dział.


— Och, nie zro­bił tego jako mło­dzie­niec — wyja­śnił Basha­arat. — Po tym,
jak wyszedł z Wrót, dźwi­ga­jąc skrzynkę, nie widzia­łem go przez
dwa­dzie­ścia lat. Gdy znowu mnie odwie­dził, był już znacz­nie star­szym
czło­wie­kiem. Wró­cił do domu i zoba­czył, że kufe­rek znik­nął. Świa­do­mość,
że spła­cił dług, pozwo­liła mu przyjść do mnie i opo­wie­dzieć, co się
wyda­rzyło.


— Naprawdę? Czy Has­san też opo­wie­dział ci o wszyst­kim na sta­rość?


— Nie, tamtą histo­rię usły­sza­łem z ust jego młod­szej wer­sji. Star­szy
Has­san ni­gdy już nie wró­cił do mojego sklepu, mia­łem jed­nak innego
gościa i usły­sza­łem od niego histo­rię o Has­sanie, któ­rej on sam nie
mógłby mi opo­wie­dzieć.


Basha­arat prze­szedł do kolej­nej histo­rii i, jeśli Wasza Wspa­nia­łość
pozwoli, powtó­rzę ją teraz.


Opo­wieść o żonie i jej kochanku


Raniya była żoną Has­sana od wielu lat i wie­dli razem szczę­śliwy żywot.
Pew­nego dnia zoba­czyła, że jej mąż jadł obiad z mło­dym męż­czy­zną,
wyglą­da­ją­cym jak wyka­pany Has­san w cza­sach, gdy go poślu­biła. Zdu­miało
ją to tak wielce, że led­wie się powstrzy­mała przed wtrą­ce­niem się do ich
roz­mowy. Gdy mło­dzie­niec poszedł, zażą­dała, by mąż zdra­dził jej, kim
był, i Has­san opo­wie­dział jej nie­wia­ry­godną histo­rię.


— Opo­wie­dzia­łeś mu o mnie? — zapy­tała. — Czy wie­dzia­łeś, co nas czeka,
gdy ujrza­łeś mnie po raz pierw­szy?


— Gdy tylko cię ujrza­łem, zro­zu­mia­łem, że cię poślu­bię — odparł z uśmie­chem Has­san. — Ale nie dla­tego, że ktoś mi o tym powie­dział. Z pew­no­ścią nie chcia­ła­byś zepsuć mu owej chwili, żono?


Raniya nie spo­tkała się więc z młod­szą wer­sją swego męża, a tylko
zer­kała nań ukrad­kiem, pod­słu­chu­jąc roz­mowy obu Has­sa­nów. Jej puls
przy­śpie­szał na widok jego mło­dzień­czego obli­cza. Cza­sami wspo­mnie­nia
oszu­kują nas swą sło­dy­czą, ale gdy Raniya spo­glą­dała na dwóch sie­dzą­cych
naprze­ciw sie­bie męż­czyzn, dostrze­gała peł­nię urody młod­szego z nich.
Nocami leżała w łożu, nie mogąc zasnąć, i roz­my­ślała o nim.


Kilka dni po poże­gna­niu się ze swą młod­szą wer­sją Has­san wyje­chał do
Damaszku, by zawrzeć umowę z tam­tej­szym kup­cem. Pod jego nie­obec­ność
Raniya odna­la­zła opi­sany przez męża sklep i prze­szła przez Wrota Lat do
Kairu z cza­sów swej mło­do­ści.


Pamię­tała, gdzie wów­czas miesz­kał Has­san, odna­la­zła go więc bez trudu i zaczęła śle­dzić. Na jego widok wypeł­niła ją żądza potęż­niej­sza niż
wszystko, co od lat czuła do star­szej wer­sji swego męża, tak silne było
wspo­mnie­nie ich mło­dzień­czych miło­snych zbli­żeń. Zawsze była wierną i lojalną żoną, ale teraz nada­rzyła się jej spo­sob­ność, która nie miała
się już powtó­rzyć. Raniya posta­no­wiła ulec zewowi pożą­da­nia. Wyna­jęła
dom, a w następ­nych dniach wypeł­niła go meblami.


Gdy był już gotowy, znowu zaczęła śle­dzić Has­sana, pró­bu­jąc zebrać się
na odwagę, by do niego podejść. Zauwa­żyła, że na targu jubi­le­rów
pod­szedł do jed­nego ze sprze­da­ją­cych, poka­zał mu naszyj­nik zło­żony z dzie­się­ciu klej­no­tów i zapy­tał, ile mógłby za niego dostać. Raniya
natych­miast poznała ów przed­miot. Has­san poda­ro­wał go jej wkrótce po
ślu­bie. Nie miała poję­cia, że kie­dyś pró­bo­wał go sprze­dać. Zatrzy­mała
się nie­opo­dal i słu­chała roz­mowy, uda­jąc, że ogląda pier­ście­nie.


— Przy­nieś go jutro, a zapłacę ci tysiąc dina­rów — obie­cał jubi­ler.
Młody Has­san przy­stał na tę cenę i odszedł.


Śle­dząc go wzro­kiem, Raniya pod­słu­chała roz­mowę dwóch sto­ją­cych
nie­opo­dal męż­czyzn:


— Widzia­łeś ten naszyj­nik? To jeden z naszych.


— Jesteś pewien? — zapy­tał drugi.


— Tak. To jest na pewno ten skur­wy­syn, który wyko­pał naszą skrzy­nię.


— Opo­wiedzmy o nim kapi­ta­nowi. Jak już sprzeda naszyj­nik, zabie­rzemy mu
pie­nią­dze i całą resztę.


Męż­czyźni odda­lili się, nie zauwa­ża­jąc kobiety. Jej serce biło
gwał­tow­nie, lecz mimo to zamarła w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu, jak jeleń po
przej­ściu tygrysa. Uświa­do­miła sobie, że wyko­pany przez Has­sana skarb z pew­no­ścią nale­żał do szajki zło­dziei, a ci dwaj są jej człon­kami.
Obser­wo­wali teraz kair­skich jubi­le­rów, by się prze­ko­nać, kto ukradł im
łupy.


Wie­działa, że ponie­waż na­dal posiada naszyj­nik, młody Has­san nie mógł go
sprze­dać. Rozu­miała rów­nież, że zło­dzieje nie mogli go zabić. Z pew­no­ścią jed­nak nie było wolą Allaha, by nic w tej spra­wie nie zro­biła.
Przy­wiódł ją tu po to, by stała się jego narzę­dziem.


Wró­ciła do Wrót Lat i prze­szła z powro­tem do swego czasu. Zabrała
naszyj­nik ze szka­tułki i ponow­nie prze­szła przez Wrota Lat, lecz tym
razem z pra­wej, nie z lewej strony, odwie­dza­jąc Kair po dwu­dzie­stu
latach. Odna­la­zła tam swą star­szą wer­sję, która była już sędziwą
kobietą. Wie­kowa Raniya przy­wi­tała ją cie­pło i wrę­czyła jej naszyj­nik ze
swej szka­tułki. Potem wspól­nie omó­wiły plan pomocy mło­demu Has­sa­nowi.


Następ­nego dnia dwaj zło­dzieje wró­cili w towa­rzy­stwie trze­ciego
męż­czy­zny. Raniya nie wąt­piła, że to ich herszt. Wszy­scy obser­wo­wali
poka­zu­ją­cego jubi­le­rowi naszyj­nik mło­dzieńca.


— Cóż za przy­pa­dek! — zawo­łała Raniya, pod­cho­dząc bli­żej. — Jubi­le­rze,
chcia­łam sprze­dać iden­tyczny naszyj­nik — oznaj­miła, wyj­mu­jąc przed­miot z mieszka.


— To nie­zwy­kłe — rzekł jubi­ler. — Ni­gdy nie widzia­łem dwóch bar­dziej do
sie­bie podob­nych naszyj­ni­ków.


I wtedy zbli­żyła się do nich wie­kowa Raniya.


— Co ja widzę! Z pew­no­ścią oczy mnie zwo­dzą! — Wyjęła trzeci iden­tyczny
naszyj­nik. — Czło­wiek, od któ­rego go kupi­łam, zapew­niał, że jest jedyny
w swoim rodzaju. Widzę, że był kłamcą.


— Może powin­naś go zwró­cić? — zasu­ge­ro­wała Raniya.


— To zależy — odparła jej star­sza wer­sja. — Ile jubi­ler chciał ci za
niego dać? — zapy­tała Has­sana.


— Tysiąc dina­rów — odparł zdu­miony mło­dzie­niec.


— Naprawdę? Jubi­le­rze, czy chciał­byś kupić rów­nieżi ten?


— Muszę ponow­nie roz­wa­żyć swą ofertę — odparł męż­czy­zna.


Has­san i stara Raniya zaczęli się z nim tar­go­wać. Raniya odsu­nęła się od
nich aku­rat na czas, by usły­szeć, jak herszt beszta pozo­sta­łych
zło­dziei.


— Cóż z was za głupcy — mówił. — To pospo­lity naszyj­nik. Czy chce­cie
zabić połowę jubi­le­rów w Kairze i ścią­gnąć nam na głowę straże?


Wal­nął obu po gło­wie i kazał iść za sobą.


Raniya ponow­nie skie­ro­wała swą uwagę na jubi­lera, który nie chciał już
kupić naszyj­nika od Has­sana.


— Trudno — rze­kła sta­ruszka. — Spró­buję go zwró­cić kup­cowi, od któ­rego
go naby­łam.


Raniya zauwa­żyła, że odcho­dząc, jej star­sza wer­sja uśmie­chała się pod
kwe­fem. Zwró­ciła się w stronę Has­sana.


— Widzę, że żadne z nas nie sprzeda dziś naszyj­nika.


— Może innym razem — odrzekł.


— Zaniosę swój z powro­tem do domu, żeby nikt go nie ukradł — oznaj­miła
kobieta. — Pój­dziesz ze mną?


Has­san się zgo­dził i oboje ruszyli do wyna­ję­tego przez Raniyę domu.
Potem zapro­siła go do środka, poczę­sto­wała winem, a gdy oboje już tro­chę
wypili, zapro­wa­dziła do sypialni. Dopiero wtedy zdjęła kwef i poszła z Has­sanem do łoża.


Raniya aż się rumie­niła z nie­cier­pli­wo­ści na myśl o owej chwili, ze
zdzi­wie­niem prze­ko­nała się jed­nak, że poczy­na­nia Has­sana są nie­zgrabne i nie­udolne. Świet­nie pamię­tała ich noc poślubną. Był wów­czas pewien
sie­bie, a jego dotyk zapie­rał jej dech w pier­siach. Wie­działa, że do
pierw­szego spo­tka­nia Has­sana z młodą Raniyą zostało nie­wiele czasu, i przez chwilę nie potra­fiła zro­zu­mieć, jak to moż­liwe, że ów nie­po­radny
chło­pak zmie­nił się tak szybko. Wkrótce odpo­wiedź stała się oczy­wi­sta.


Przez wiele dni każ­dego popo­łu­dnia Raniya spo­ty­kała się z Has­sa­nem w wyna­ję­tym domu i udzie­lała mu lek­cji sztuki miło­snej, dowo­dząc w ten
spo­sób, że kobiety — jak czę­sto się mówi — są naj­cu­dow­niej­szym z dzieł
Allaha. Rze­kła mu: „Spra­wiana przez cie­bie przy­jem­ność równa się tej,
którą otrzy­mu­jesz w zamian” i uśmiech­nęła się w duchu na myśl, jak
bar­dzo praw­dziwe są te słowa. Wkrótce Has­san osią­gnął bie­głość, jaką
pamię­tała, i cie­szyła się jego bli­sko­ścią bar­dziej niż w latach
mło­do­ści.


Wkrótce nad­szedł dzień, gdy oznaj­miła mło­demu Has­sa­nowi, że musi
wyje­chać. Wie­dział, że nie ma sensu dopy­ty­wać się o powody, nie potra­fił
się jed­nak powstrzy­mać przed zapy­ta­niem jej, czy się jesz­cze kie­dyś
spo­tkają. Deli­kat­nie odpo­wie­działa, że nie. Potem sprze­dała meble
wła­ści­cie­lowi domu i prze­szła przez Wrota Lat do Kairu ze swo­ich cza­sów.


Kiedy star­szy Has­san wró­cił z Damaszku, żona cze­kała na niego w domu.
Przy­wi­tała go cie­pło, ale zacho­wała swe tajem­nice dla sie­bie.


* * *


Gdy Basha­arat skoń­czył opo­wieść, zato­pi­łem się w myślach.


— Widzę, że ta histo­ria zain­try­go­wała cię bar­dziej od poprzed­nich —
ode­zwał się wresz­cie.


— Masz rację — przy­zna­łem. — Uświa­do­mi­łem sobie, że choć prze­szłość jest
nie­zmienna, odwie­dza­jąc ją, można natra­fić na nie­spo­dzianki.


— Zaiste. Czy rozu­miesz teraz, dla­czego powie­dzia­łem, że przy­szłość i prze­szłość niczym się od sie­bie nie róż­nią? Nie możemy zmie­nić żad­nej z nich, ale obie jeste­śmy w sta­nie poznać lepiej.


— Rozu­miem. Otwo­rzy­łeś mi oczy. Pra­gnę sko­rzy­stać z Wrót Lat. Jakiej
zapłaty żądasz?


Mach­nął ręką.


— Nie han­dluję przej­ściem przez Wrota — odparł. — Allah pro­wa­dzi, kogo
zechce, do mojego sklepu, a ja z zado­wo­le­niem speł­niam jego wolę.


Gdy­bym roz­ma­wiał z innym czło­wie­kiem, uznał­bym te słowa za próbę
pod­bi­cia ceny, ale po wszyst­kim, co usły­sza­łem od Basha­arata, wie­dzia­łem
jed­nak, że mówi szcze­rze.


— Twa szczo­drość jest rów­nie nie­zmie­rzona jak twa wie­dza — odpar­łem i pokło­ni­łem się mu. — Jeśli będziesz kie­dyś potrze­bo­wał jakiejś przy­sługi
od kupca bła­wat­nego, zgłoś się do mnie.


— Dzię­kuję. Poroz­ma­wiajmy teraz o two­jej podróży. Jeśli pra­gniesz
odwie­dzić Bag­dad za dwa­dzie­ścia lat, jest kilka spraw, o któ­rych trzeba
wspo­mnieć.


— Nie chcę wyru­szać w przy­szłość — odpar­łem. — Zamie­rzam się wybrać w prze­ciw­nym kie­runku, do lat swej mło­do­ści.


— Ach, naj­ser­decz­niej prze­pra­szam, ale Wrota cię tam nie zapro­wa­dzą.
Rozu­miesz, zbu­do­wa­łem je dopiero przed tygo­dniem. Dwa­dzie­ścia lat temu
nie było ich tutaj i nie miał­byś z czego wyjść.


— W takim razie dokąd pro­wa­dzi druga strona Wrót? — zapy­ta­łem tonem
zroz­pa­czo­nego dziecka, tak głę­boko byłem zasmu­cony. Obsze­dłem wkoło
obręcz, by przyj­rzeć się jej dru­giej stro­nie.


Basha­arat sta­nął obok mnie. Widok za Wro­tami niczym się nie róż­nił od
tego, co oglą­da­łem na zewnątrz, ale gdy wycią­gną­łem rękę, natra­fi­łem na
nie­wi­dzialną ścianę. Przyj­rza­łem się uważ­niej i zoba­czy­łem, że na stole
stoi mosiężna lampa. Jej pło­mień nie migo­tał, był cał­ko­wi­cie nie­ru­chomy,
jakby całe pomiesz­cze­nie uwię­ziono w przej­rzy­stym bursz­ty­nie.


— Widzisz pokój takim, jak wyglą­dał przed tygo­dniem — wyja­śnił
Basha­arat. — Za nie­spełna dwa­dzie­ścia lat wej­ście we Wrota od lewej
strony sta­nie się moż­liwe, co pozwoli ludziom odwie­dzać wła­sną
prze­szłość. Mogli­by­śmy też — dodał, pro­wa­dząc mnie z powro­tem ku
wej­ściu, które poka­zał mi na początku — przejść przez prawy otwór i spo­tkać się z nimi. Oba­wiam się jed­nak, że te Wrota ni­gdy nie umoż­li­wią
ci ujrze­nia dni twej mło­do­ści.


— A co z Wro­tami Lat, które zbu­do­wa­łeś w Kairze? — zapy­ta­łem. Ski­nął
głową.


— One na­dal ist­nieją. Syn prze­jął po mnie sklep.


— Zatem mógł­bym tam poje­chać, przejść przez Wrota do Kairu sprzed
dwu­dzie­stu lat, a stam­tąd udać się do Bag­dadu.


— Tak, mógł­byś przed­się­wziąć taką podróż, jeśli tego pra­gniesz.


— Pra­gnę — potwier­dzi­łem. — Powiesz mi, jak mam zna­leźć twój sklep w Kairze?


— Naj­pierw musimy omó­wić kilka spraw — odparł Basha­arat. — Nie pytam
cię, co zamie­rzasz, zacze­kam, aż sam zechcesz mi to powie­dzieć. Muszę ci
jed­nak przy­po­mnieć, że tego, co się stało, nie można zmie­nić.


— Wiem o tym.


— I że nie zdo­łasz unik­nąć cio­sów, które prze­zna­czył ci los. Musisz
przy­jąć to, co daje Allah.


— Powta­rzam to sobie w każ­dym dniu życia.


— W takim razie będę zaszczy­cony, słu­żąc ci wszelką moż­liwą pomocą.


Przy­niósł kartkę papieru, inkaust i pióro.


— Napi­szę list, który pomoże ci w podróży — oznaj­mił.


Skoń­czyw­szy, zło­żył papier, skap­nął na kra­wędź tro­chę wosku i odci­snął w nim swą pie­częć.


— Kiedy dotrzesz do Kairu, daj ten list mojemu synowi, a pozwoli ci
sko­rzy­stać z Wrót Lat.


Kupiec taki jak ja musi znać wiele spo­so­bów wyra­ża­nia wdzięcz­no­ści, ale
ni­gdy dotąd nie robi­łem tego tak wylew­nie jak wów­czas, a każde moje
słowo było szczere. Opo­wie­dział mi, jak tra­fić do jego sklepu w Kairze,
ja zaś zapew­ni­łem, że po powro­cie o wszyst­kim mu opo­wiem. Gdy już mia­łem
wyjść, nasu­nęła mi się jesz­cze jedna myśl.


— Skoro tutej­sze Wrota Lat pro­wa­dzą w przy­szłość, możesz być pewien, że
one i cały sklep prze­trwają jesz­cze co naj­mniej dwa­dzie­ścia lat.


— Tak, to prawda — zgo­dził się Basha­arat.


Chcia­łem już go zapy­tać, czy spo­tkał star­szą wer­sję samego sie­bie, ale
ugry­złem się w język. Jeśli odpo­wiedź brzmiała „nie”, to z pew­no­ścią
dla­tego, że za dwa­dzie­ścia lat nie będzie już żył, i w prak­tyce
zapy­tał­bym go, czy zna datę wła­snej śmierci. Jakie mia­łem prawo pytać o to czło­wieka, który uczy­nił mi tak wielką łaskę, choć nawet nie znał
moich zamia­rów? Pozna­łem po jego minie, że wie, co chcia­łem powie­dzieć,
pochy­li­łem więc nisko głowę, prze­pra­sza­jąc go pokor­nie. Ski­nął głową na
znak, że przyj­muje prze­pro­siny, po czym wró­ci­łem do domu, by wszystko
przy­go­to­wać.


Kara­wana dotarła do Kairu po dwóch mie­sią­cach podróży. Jeśli chcesz
wie­dzieć, co zaprzą­tało przez ten czas moje myśli, Wasza Wspa­nia­łość,
mogę ci teraz wyznać, że nie wspo­mnia­łem Basha­ara­towi, iż przed
dwu­dzie­stu laty byłem oże­niony z kobietą imie­niem Najya. Miała figurę i ruchy wdzięczne jak gałąź wierzby, twarz zaś piękną niby księ­życ, ale to
przede wszyst­kim jej miła i czuła natura zawład­nęła mym ser­cem. Kiedy
się pobra­li­śmy, sta­wia­łem dopiero pierw­sze kroki w kupiec­kim zaję­ciu.
Nie byli­śmy bogaci, ale nie prze­szka­dzało nam to.


Po roku mał­żeń­stwa musia­łem wyru­szyć do Basry, by spo­tkać się z kapi­ta­nem statku. Nada­rzyła mi się moż­li­wość zarobku na han­dlu
nie­wol­ni­kami, ale Najya była temu prze­ciwna. Przy­po­mnia­łem jej, iż Koran
nie zaka­zuje posia­da­nia nie­wol­ni­ków, pod warun­kiem, że dobrze się ich
trak­tuje, i nawet sam Pro­rok miał kilku, odparła jed­nak, że nie mogę być
pewien, jak moi klienci będą się obcho­dzić z nie­wol­ni­kami, i dodała, że
lepiej sprze­da­wać towary niż ludzi.


W dzień mojego wyjazdu pokłó­ci­li­śmy się z Najyą. Wypo­wie­dzia­łem ostre
słowa, któ­rych wspo­mnie­nie po dziś dzień napeł­nia mnie wsty­dem. Bła­gam
Waszą Wspa­nia­łość o wyba­cze­nie, że ich tu nie powtó­rzę. Opu­ści­łem żonę w gnie­wie i już ni­gdy wię­cej jej nie widzia­łem. Kilka dni póź­niej została
ciężko ranna, gdy zawa­liła się ściana meczetu. Zabrano ją do
bima­ri­stanu, ale leka­rze nie zdo­łali jej ura­to­wać. Wkrótce potem zmarła.
Dowie­dzia­łem się o jej śmierci dopiero po tygo­dniu, gdy wró­ci­łem do
mia­sta. To było tak, jak­bym zabił ją wła­sno­ręcz­nie.


Czy pie­kielne męczar­nie mogą być gor­sze od tego, co prze­ży­łem w następ­nych dniach? Ból zapro­wa­dził mnie tak bli­sko śmierci, że wyda­wało
się praw­do­po­dobne, iż wkrótce prze­ko­nam się o tym na wła­snej skó­rze.
Podo­bień­stwo z pew­no­ścią było spore, ponie­waż, podob­nie jak pie­kielny
ogień, żałoba nie nisz­czy ciała, a jedy­nie uwraż­li­wia serce na dal­sze
cier­pie­nia.


W końcu jed­nak okres roz­pa­czy minął i sta­łem się wydrą­żo­nym czło­wie­kiem,
pustą skórą bez trzewi. Wyzwo­li­łem kupio­nych nie­wol­ni­ków i zosta­łem
kup­cem bła­wat­nym. Z bie­giem lat zdo­by­łem mają­tek, ale ni­gdy już się nie
oże­ni­łem. Cza­sem wspól­nicy w inte­re­sach swa­tali mnie ze swo­imi sio­strami
albo cór­kami, zapew­nia­jąc, że miłość kobiety pozwala zapo­mnieć o bólu.
Być może to prawda, nie spo­sób jed­nak zapo­mnieć o bólu, jaki spra­wiło
się komuś innemu. Gdy tylko wyobra­ża­łem sobie, że żenię się z inną
kobietą, wspo­mi­na­łem wyraz cier­pie­nia w oczach Najyi, kiedy widzie­li­śmy
się po raz ostatni, i moje serce zamy­kało się przed innymi.


Roz­ma­wia­łem z pew­nym mułłą o tym, co uczy­ni­łem, i to wła­śnie on rzekł
mi, że skru­cha i pokuta mogą wyma­zać prze­szłość. Żało­wa­łem i poku­to­wa­łem
za grze­chy naj­le­piej jak potra­fi­łem, przez dwa­dzie­ścia lat wio­dąc żywot
czło­wieka spra­wie­dli­wego, wzno­si­łem modły, pości­łem, dawa­łem jał­mużnę
tym, któ­rym gorzej powo­dziło się w życiu, i odby­łem piel­grzymkę do
Mekki, ale poczu­cie winy na­dal mnie prze­śla­do­wało. Miło­sier­dzie Allaha
nie zna gra­nic, wie­dzia­łem więc, że to ja zawio­dłem.


Gdyby Basha­arat mnie o to zapy­tał, nie potra­fił­bym mu powie­dzieć, co
mia­łem nadzieję osią­gnąć. Histo­rie, które mi opo­wie­dział, jasno
tłu­ma­czyły, że nie mogę zmie­nić wyda­rzeń, które pamię­tam. Nikt nie
powstrzy­mał mojej młod­szej wer­sji przed kłót­nią z Najyą. Nie­mniej
opo­wieść o żonie Has­sana, która kryła się w histo­rii jego życia, choć on
o tym nie wie­dział, dawała mi cień nadziei. Być może uda mi się ode­grać
pewną rolę w wyda­rze­niach, gdy moja młod­sza wer­sja wyje­dzie w inte­re­sach.


Czy nie mogło dojść do pomyłki? Może Najya prze­żyła, a pod moją
nie­obec­ność zawi­nięto w całun i pocho­wano ciało innej kobiety? Być może
zdo­łam ura­to­wać Najyę i wró­cić z nią do Bag­dadu z moich cza­sów.
Wie­dzia­łem, że to lek­ko­myślny plan, albo­wiem doświad­czeni ludzie
powia­dają: „Cztery są rze­czy, które ni­gdy nie wra­cają: wypo­wie­dziane
słowo, wypusz­czona z łuku strzała, minione życie i zmar­no­wana oka­zja”.
Rozu­mia­łem zawartą w tych sło­wach prawdę lepiej niż więk­szość ludzi.
Mimo to śmia­łem mieć nadzieję, że Allah uzna dwa­dzie­ścia lat pokuty za
wystar­cza­jące i da mi szansę odzy­ska­nia tego, co stra­ci­łem.


Podróż kara­wany prze­bie­gła bez zakłó­ceń. Po sześć­dzie­się­ciu wscho­dach
słońca i trzy­stu modli­twach dotar­łem do Kairu. Długo błą­dzi­łem po jego
uli­cach, w porów­na­niu z har­mo­nij­nym pla­nem Mia­sta Pokoju two­rzą­cych
cha­otyczny labi­rynt. Dotar­łem do Bayn al-Qasrayn, głów­nej arte­rii
prze­ci­na­ją­cej faty­midzką dziel­nicę mia­sta, i stam­tąd tra­fi­łem na ulicę,
przy któ­rej mie­ścił się sklep Basha­arata.


Poin­for­mo­wa­łem wła­ści­ciela, że roz­ma­wia­łem z jego ojcem w Bag­da­dzie, i dałem mu napi­sany przez Basha­arata list. Prze­czy­taw­szy go, zapro­wa­dził
mnie do pokoju na zaple­czu, gdzie stały kolejne Wrota Lat, i wska­zał
gestem, bym prze­szedł przez nie od lewej strony.


Gdy sta­łem przed potęż­nym meta­lo­wym krę­giem, prze­szył mnie dreszcz.
Skar­ci­łem sam sie­bie za zbyt­nią ner­wo­wość, zaczerp­ną­łem głę­boko tchu i prze­sze­dłem przez Wrota. Zna­la­złem się w tym samym pokoju, meble były
jed­nak inne. Potem uświa­do­mi­łem sobie, że źró­dłem dresz­czu był zwy­kły
chłód. Dzień nie był tak upalny jak ten, z któ­rego wyru­szy­łem. Czu­łem na
ple­cach jego gorące tchnie­nie, prze­cho­dzące przez wrota niczym oddech.


— Ojcze, masz gościa — zawo­łał podą­ża­jący za mną wła­ści­ciel sklepu.


Do pokoju wszedł jakiś męż­czy­zna. Któż mógłby to być, jeśli nie mój
zna­jomy z Bag­dadu, młod­szy o dwa­dzie­ścia lat?


— Witaj, panie — rzekł. — Jestem Basha­arat.


— Nie znasz mnie? — zapy­ta­łem.


— Nie. Z pew­no­ścią spo­tka­łeś moją star­szą wer­sję. Dla mnie to pierw­sze
spo­tka­nie z tobą, ale czuję się zaszczy­cony, mogąc ci słu­żyć pomocą.


Wasza Wspa­nia­łość, jak przy­stoi tej kro­nice moich uchy­bień, muszę
wyznać, iż pod­czas podróży z Bag­dadu tak głę­boko pogrą­ży­łem się we
wła­snym żalu, że do owej chwili nie uświa­do­mi­łem sobie, iż Basha­arat
zapewne poznał mnie, gdy tylko wsze­dłem do jego sklepu. Kiedy
podzi­wia­łem jego zegar wodny i mosięż­nego ptaka, wie­dział już, że
wyru­szę do Kairu, a zapewne rów­nież to, czy zdo­łam osią­gnąć swój cel.


Basha­arat, z któ­rym roz­ma­wia­łem w owej chwili, nie wie­dział nic o żad­nej
z tych rze­czy.


— Jestem podwój­nie wdzięczny za twą życz­li­wość, panie — odpar­łem. —
Nazy­wam się Fuwaad ibn Abbas i nie­dawno przy­by­łem z Bag­dadu.


Syn Basha­arata opu­ścił nas, my zaś pogrą­ży­li­śmy się w roz­mo­wie.
Zapy­ta­łem go o dzień i mie­siąc, by się upew­nić, czy wystar­czy mi czasu
na podróż do Mia­sta Pokoju. Obie­ca­łem też, że po powro­cie wszystko mu
opo­wiem. Młod­szy Basha­arat był rów­nie uprzejmy jak star­szy.


— Cie­szę się na myśl o naszej roz­mo­wie — rzekł. — A także z tego, że za
dwa­dzie­ścia lat będę mógł ci pomóc.


Jego słowa pod­su­nęły mi pewną myśl.


— Czy jesz­cze wczo­raj pla­no­wa­łeś otwo­rzyć sklep w Bag­da­dzie? —
zapy­ta­łem.


— Dla­czego cię to inte­re­suje?


— Zasta­na­wia­łem się nad przy­pad­kiem, który spra­wił, że spo­tka­li­śmy się
tam aku­rat na czas, bym mógł zdą­żyć do Kairu, sko­rzy­stać z Wrót i wró­cić
do domu. Teraz jed­nak zro­dziło się we mnie podej­rze­nie, że może to wcale
nie zbieg oko­licz­no­ści. Czy to moje przy­by­cie tutaj spo­wo­do­wało, że
prze­nie­siesz się do Bag­dadu za dwa­dzie­ścia lat?


— Zamiar i zbieg oko­licz­no­ści to dwie strony tego samego arrasu — odparł
z uśmie­chem Basha­arat. — Jedna z nich może wyda­wać ci się pięk­niej­sza od
dru­giej, ale nie można stwier­dzić, że jedna jest prawdą, a druga
fał­szem.


— Jak zwy­kle dałeś mi wiele do myśle­nia — odrze­kłem.


Podzię­ko­wa­łem mu i poże­gna­li­śmy się. Wycho­dząc ze sklepu, miną­łem
wyraź­nie śpie­szącą się kobietę, która wcho­dziła do środka. Usły­sza­łem,
że Basha­arat przy­wi­tał ją imie­niem Raniya i zatrzy­ma­łem się zasko­czony.


— Przy­nio­słam naszyj­nik — oznaj­miła kobieta. — Mam nadzieję, że moja
star­sza wer­sja go nie zgu­biła.


— Jestem pewien, że prze­cho­wy­wa­łaś go w bez­piecz­nym miej­scu,
spo­dzie­wa­jąc się swej wizyty — odparł.


Uświa­do­mi­łem sobie, że to rze­czy­wi­ście jest Raniya z histo­rii, którą
opo­wie­dział mi Basha­arat. Szła na spo­tka­nie ze swą star­szą wer­sją. Potem
obie wrócą do lat mło­do­ści, wpro­wa­dzą w błąd zło­dziei za pomocą
roz­mno­żo­nego naszyj­nika i ura­tują męża. Przez chwilę nie byłem pewien,
czy to sen, czy jawa. Czu­łem się, jak­bym zna­lazł się wewnątrz opo­wie­ści.
Myśl, że mógł­bym poroz­ma­wiać z wystę­pu­ją­cymi w niej posta­ciami i spró­bo­wać wpły­nąć na jej akcję, przy­pra­wiała o zawrót głowy. Kusiło
mnie, by coś powie­dzieć i prze­ko­nać się, czy mogę grać w tej opo­wie­ści
jakąś ukrytą rolę, ale przy­po­mnia­łem sobie, że zamie­rzam ode­grać taką
rolę we wła­snej histo­rii. Dla­tego odda­li­łem się bez słowa i posze­dłem
poszu­kać kara­wany, z którą mógł­bym wró­cić do domu.


Wasza Wspa­nia­łość, powia­dają, że los drwi z naszych pla­nów. Z początku
wyglą­dało na to, że for­tuna sprzyja mi wyjąt­kowo, ponie­waż kara­wana do
Bag­dadu miała wyru­szyć za nie­spełna mie­siąc i udało mi się dostać w niej
miej­sce. Przez kilka następ­nych tygo­dni prze­kli­na­łem jed­nak swój los,
kara­wanę spo­ty­kały bowiem wciąż nowe opóź­nie­nia. Stud­nie w poło­żo­nej
nie­opo­dal Kairu osa­dzie wyschły nagle i trzeba było wysłać eks­pe­dy­cję na
poszu­ki­wa­nia wody. W kolej­nej wio­sce chro­niący kara­wanę żoł­nie­rze
zacho­ro­wali na dyzen­te­rię i musie­li­śmy zacze­kać kilka tygo­dni, aż wrócą
do zdro­wia. Codzien­nie prze­su­wa­łem datę spo­dzie­wa­nego powrotu do Bag­dadu
i nie­po­ko­iłem się coraz bar­dziej.


Potem nade­szły burze pia­skowe, które wydały mi się ostrze­że­niem Allaha i spra­wiły, że naprawdę zwąt­pi­łem w sen­sow­ność swych zamie­rzeń.
Szczę­śli­wie, gdy nade­szła pierw­sza nawał­nica, zatrzy­ma­li­śmy się w kara­wan­se­raju na zachód od Kufy, ale nasz pobyt tam prze­dłu­żył się od
kilku dni do kilku tygo­dni, albo­wiem gdy tylko obju­czy­li­śmy wiel­błądy,
niebo — do tej pory zawsze bez­chmurne — nagle ciem­niało. Dzień wypadku,
który spo­tkał Najyę, zbli­żał się szybko i ogar­nęła mnie despe­ra­cja.


Zwra­ca­łem się kolejno do wszyst­kich poga­nia­czy, pró­bu­jąc skło­nić
któ­re­goś z nich, by poje­chał ze mną sam, żaden jed­nak nie dał się
namó­wić. W końcu udało mi się prze­ko­nać jed­nego, by sprze­dał mi
wiel­błąda za cenę, którą w nor­mal­nych warun­kach trzeba by uznać za
paskar­ską. Byłem jed­nak aż nadto skłonny mu ją zapła­cić. Potem ruszy­łem
w drogę na wła­sną rękę.


Z pew­no­ścią nie jest nie­spo­dzianką, że pod­czas burzy nie poko­na­łem zbyt
wiel­kiego dystansu, gdy jed­nak wiatr się uspo­koił, natych­miast
narzu­ci­łem sobie szyb­kie tempo. Jed­nakże bez towa­rzy­szą­cych kara­wa­nie
żoł­nie­rzy sta­łem się łatwym celem dla ban­dy­tów. Zła­pali mnie już po
dwóch dniach podróży. Zabrali mi pie­nią­dze i wiel­błąda, ale daro­wali
życie, nie wiem, czy z lito­ści, czy po pro­stu dla­tego, że nie chciało im
się mnie zabi­jać. Ruszy­łem z powro­tem, by dołą­czyć do kara­wany, ale
niebo tor­tu­ro­wało mnie teraz bez­chmurną pogodą i cier­pia­łem z powodu
upału. Gdy zna­la­zła mnie kara­wana, język mia­łem obrzęk­nięty, a wargi
spę­kane jak błoto spie­czone słoń­cem. Póź­niej nie mia­łem już innego
wyboru, jak wędro­wać razem z towa­rzy­szami w typo­wym dla nich tem­pie.


Z każ­dym mija­ją­cym dniem moje nadzieje mar­niały niczym płatki opa­da­jące
jeden po dru­gim z więd­ną­cej róży. Gdy kara­wana wresz­cie dotarła do
Mia­sta Pokoju, wie­dzia­łem, że jest już za późno. Mimo to, gdy
prze­jeż­dża­li­śmy przez miej­skie bramy, zapy­ta­łem straż­nika, czy wie coś o zawa­le­niu się meczetu. Męż­czy­zna o niczym takim nie sły­szał i na
mgnie­nie oka wypeł­niła mnie nadzieja, że błęd­nie zapa­mię­ta­łem datę
wypadku i na prze­kór wszyst­kiemu przy­by­łem na czas.


Potem jed­nak drugi straż­nik powie­dział mi, że zale­d­wie wczo­raj w dziel­nicy Karkh rze­czy­wi­ście zawa­lił się meczet. Jego słowa ude­rzyły
mnie z siłą katow­skiego topora. Poko­na­łem tak daleką drogę tylko po to,
by po raz drugi usły­szeć naj­gor­szą wia­do­mość w swym życiu.


Posze­dłem do meczetu i na wła­sne oczy zoba­czy­łem stos cegieł w miej­scu,
gdzie jesz­cze nie­dawno była ściana budynku. Ten obraz prze­śla­do­wał mnie
w snach od dwu­dzie­stu lat, ale teraz nie znik­nął, nawet gdy otwo­rzy­łem
oczy. Nie mogłem znieść jego wyra­zi­sto­ści. Odwró­ci­łem się i odsze­dłem.
Błą­ka­łem się bez celu po mie­ście, ślepy na to, co mnie ota­czało, aż
wresz­cie dotar­łem do swego daw­nego domu, w któ­rym miesz­ka­li­śmy z Najyą,
i zatrzy­ma­łem się przed nim, pełen wspo­mnień oraz bólu.


Nie wiem, ile czasu minęło, nim zauwa­ży­łem, że pode­szła do mnie młoda
kobieta.


— Panie — rze­kła. — Szu­kam domu Fuwa­ada ibn Abbasa.


— Zna­la­złaś go — odrze­kłem.


— A czy to ty jesteś Fuwaad ibn Abbas, panie?


— Zaiste — odpar­łem. — Ale, pro­szę, zostaw mnie w spo­koju.


— Panie, bła­gam o wyba­cze­nie. Nazy­wam się Maimuna i poma­gam leka­rzom w bima­ri­sta­nie. Opie­ko­wa­łam się twoją żoną, nim zmarła.


Odwró­ci­łem się ku niej.


— Opie­ko­wa­łaś się Najyą?


— Tak, panie. Przy­się­głam, że prze­każę ci wia­do­mość od niej.


— Jak ona brzmi?


— Pro­siła, bym ci powie­działa, że w ostat­nich chwi­lach myślała o tobie.
I że, choć jej życie było krót­kie, chwile spę­dzone z tobą uczy­niły je
szczę­śli­wym.


Po moich policz­kach spły­nęły łzy.


— Wybacz, jeśli moje słowa spra­wiły ci ból, panie.


— Nie musisz mnie pro­sić o wyba­cze­nie, dziecko. Żałuję, że nie mogę
zapła­cić ci tyle, ile warta jest dla mnie ta wia­do­mość, ponie­waż choć­bym
nawet dzię­ko­wał ci aż po kres życia i tak pozo­stanę twym dłuż­ni­kiem.


— Żałoba nie zna długu — odparła kobieta. — Pokój niech będzie z tobą,
panie.


— I z tobą — odpar­łem.


Kobieta ode­szła, ja zaś cho­dzi­łem po uli­cach jesz­cze przez dłu­gie
godziny, roniąc łzy ulgi. Cały ten czas nie prze­sta­wa­łem myśleć o praw­dzie zawar­tej w sło­wach Basha­arata: prze­szłość i przy­szłość niczym
się od sie­bie nie róż­nią. Nie możemy zmie­nić żad­nej z nich, a co
naj­wy­żej lepiej je poznać. Podróż w prze­szłość nie pozwo­liła mi wpły­nąć
na wyda­rze­nia, ale to, czego się dzięki niej dowie­dzia­łem, zmie­niło dla
mnie wszystko. Jeśli życie każ­dego z nas jest histo­rią opo­wia­daną przez
Allaha, jeste­śmy w niej zarówno akto­rami, jak i widzami, a prze­ży­wa­jąc
je, czer­piemy z nich naukę.


Zapa­dła noc i straż­nicy zła­pali mnie, kiedy po zamknię­ciu bram wałę­sa­łem
się po uli­cach w brud­nym ubra­niu. Zapy­tali mnie, kim jestem, a ja
poda­łem im swe imię, ale kiedy zapro­wa­dzili mnie do sąsia­dów, ci mnie
nie poznali i osa­dzono mnie w wię­zie­niu.


Opo­wie­dzia­łem swą histo­rię kapi­ta­nowi straży. Zafra­po­wała go, ale nie
dał jej wiary. Któż zresztą mógłby uwie­rzyć w taką opo­wieść? Potem
jed­nak przy­po­mnia­łem sobie o pew­nych wyda­rze­niach z okresu mojej żałoby
sprzed dwu­dzie­stu lat i powie­dzia­łem mu, że wnuk Waszej Wspa­nia­ło­ści
uro­dzi się albi­no­sem. Po kilku dniach do kapi­tana dotarły wie­ści o wyglą­dzie nowo­rodka, zapro­wa­dził mnie więc do rządcy dziel­nicy. Gdy ten
usły­szał moją opo­wieść, powiódł mnie tu, do pałacu, a gdy wysłu­chał jej
twój szam­be­lan, skie­ro­wał mnie do sali tro­no­wej, by spo­tkał mnie
nie­zmie­rzony przy­wi­lej powtó­rze­nia owej histo­rii Waszej Wspa­nia­ło­ści.


Teraz opo­wieść dogo­niła wresz­cie moje życie, rów­nie zawi­kłana jak ono, i od Waszej Wspa­nia­ło­ści zależy, jaki kie­ru­nek przy­bie­rze dalej. Wiem o wielu wyda­rze­niach, do któ­rych doj­dzie w Bag­da­dzie w ciągu dwu­dzie­stu
naj­bliż­szych lat, ale nie mam poję­cia, co mnie czeka. Zosta­łem bez
gro­sza przy duszy i nie stać mnie na podróż do Kairu i tam­tej­szych Wrót
Lat, a mimo to uwa­żam, że los uśmiech­nął się do mnie ponad wszelką
miarę, dano mi bowiem szansę przyj­rze­nia się swym daw­nym błę­dom i dowie­dzia­łem się, jak Allah pozwala zara­dzić ich skut­kom. Będę
zaszczy­cony, jeśli Wasza Wspa­nia­łość pozwoli mi opo­wie­dzieć wszystko, co
wiem o przy­szło­ści, dla mnie jed­nak naj­cen­niej­sza wie­dza brzmi
nastę­pu­jąco:


Nic nie zdoła wyma­zać prze­szło­ści. Jest skru­cha i jest pokuta, a także
prze­ba­cze­nie. To wszystko, ale to wystar­czy.


Prze­ło­żył Michał Jaku­szew­ski
  
Wydech


Od dawna już mówiono, że źró­dłem życia jest powie­trze (przez nie­któ­rych
zwane argo­nem). W rze­czy­wi­sto­ści wcale tak nie jest i użyję tych słów po
to, by opi­sać, jak odkry­łem praw­dziwe źró­dło życia i w następ­stwie
dowie­dzia­łem się rów­nież, co spo­wo­duje kie­dyś jego kres.


Przez więk­szą część dzie­jów tezę, iż czer­piemy życie z powie­trza,
uwa­żano za tak oczy­wi­stą, że nikt nie widział potrzeby jej
potwier­dza­nia. Codzien­nie kon­su­mu­jemy dwa cięż­kie od argonu płuca i codzien­nie wyj­mu­jemy z piersi puste, by zastą­pić je peł­nymi. Jeśli jakaś
nie­ostrożna osoba pozwoli, by poziom powie­trza opadł zbyt nisko, poczuje
cię­żar w koń­czy­nach i nara­sta­jącą potrzebę uzu­peł­nie­nia zapa­sów.
Nie­zmier­nie rzadko zda­rza się, by osoba nie zdo­łała otrzy­mać
przy­naj­mniej jed­nego peł­nego płuca przed ich cał­ko­wi­tym wyczer­pa­niem.
Gdy docho­dziło do takich nie­szczę­śli­wych wypad­ków — kiedy nikt nie mógł
pośpie­szyć z pomocą unie­ru­cho­mio­nej z jakie­goś powodu oso­bie — śmierć
nastę­po­wała w ciągu kilku sekund po wyczer­pa­niu się zapa­sów.


Na co dzień raczej nie zaprzą­tamy sobie głowy fak­tem, że potrze­bu­jemy
powie­trza. Wielu powie­dzia­łoby, że zaspo­ko­je­nie owej potrzeby jest
naj­mniej istot­nym ele­men­tem wizyty w sta­cji uzu­peł­nia­ją­cej. Sta­cje są
bowiem naj­waż­niej­szym ośrod­kiem towa­rzy­skich roz­mów, miej­scem dają­cym
nam speł­nie­nie nie tylko fizyczne, lecz rów­nież emo­cjo­nalne. Wszy­scy
trzy­mamy w domach zapa­sowe zestawy płuc, ale gdy jeste­śmy sami, akt
otwar­cia piersi i zastą­pie­nia pustego płuca peł­nym wydaje się nie­wiele
wię­cej niż przy­krym zada­niem. W towa­rzy­stwie innych prze­ra­dza się on
jed­nak w spo­łeczną aktyw­ność, wspól­nie prze­ży­waną przy­jem­ność.


Jeśli ktoś jest bar­dzo zajęty albo nie pra­gnie towa­rzy­stwa, może po
pro­stu wziąć dwa pełne płuca, zain­sta­lo­wać je i zosta­wić puste po
dru­giej stro­nie pomiesz­cze­nia. O ile taka osoba ma kilka wol­nych minut,
pro­sta uprzej­mość wymaga, by pod­łą­czyła płuca do dys­try­bu­tora powie­trza,
by napeł­nić je dla następ­nej. Więk­szość jed­nak woli prze­by­wać tam jak
naj­dłu­żej, cie­szyć się towa­rzy­stwem, oma­wiać z przy­ja­ciółmi i zna­jo­mymi
dzi­siej­sze wie­ści, tylko mimo­cho­dem wrę­cza­jąc roz­mówcy napeł­nione płuca.
Być może nie jest to dzie­le­nie się powie­trzem w ści­słym sen­sie tego
słowa, ale ze świa­do­mo­ści, że powie­trze nas wszyst­kich pocho­dzi z tego
samego źró­dła, rodzi się poczu­cie bli­sko­ści. Dys­try­bu­tory są bowiem
jedy­nie koń­ców­kami sieci rur wycho­dzą­cych ze zbior­nika powie­trza
ukry­tego głę­boko pod zie­mią, wiel­kich płuc świata, źró­dła pokarmu dla
nas wszyst­kich.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/cover00026.jpeg
Wydec wusza do myslenia, stawiajac wazne pytania
na temat istoty cztowieczerstwa’.

Barack Obama
NA FACEBOOKU





OEBPS/Text/nav.xhtml

  
    Guide


    
      		Strona tytułowa


      		Spis treści


      		Cover


    


  
  
    Table of contents


    
      		Kupiec i wrota alche­mika


      		Wydech


    


  


OEBPS/Images/image00025.jpeg
TED CHIANG

WYDECH

Przektad

Michat Jakuszewski
Anna Klimasara
Jakub Matecki
Iwona Michatowska-Gabrych
Konrad Walewski

ZYSK 1 S-KA
WYDAWNICTWO





